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PRZEDPŁATA 


Lwów, 18. Grudnia 1880. 


Umm bleu 28, listopada. 


Pomimo wszelkich przeszkód, jakie ob- 
chód tej 50-letmiej rocznicy krępowały, pod | 
względem dotykałnych symbolów tego świę-| 
ta narodowego, wypadło ono świetnie pod | 


wsględem duchowym, a żadna fałszywa nuta | praeg narodo 


nie zdołała ująć uroku. Pamięć „Nocy listo- 
padowej*, pozostanie na zawsze dziejową uro- 
czystością — gdy nawet nas nie będzie, któ- 
rzyśmy albo własuemi oczami na nią patrzyli | 
ab staji jej żywotem lub czynami najbliżej. | 
Z przykrością tylko przychodzi nam po- 
minięcie szczegółów, a to li z po- 
wodu szczupłości ram naszego pixma. Poda- 
„liśmy o ile było można, szczegółowe 
spur tych uroczystości we Lwowie i Pozas- 
via pa razie, a pozostają jeszczó takie gió- | 
"wne ogniska, jak Kraków, Muzeum polskie | 
w Rapperswyli, Paryż. L.ndyą.. Te'trzy ©) 
statnie, jako półwiekowe przytuliske tnłac- 
twa polskiego. — Zanimi powtarza echo setki 
miejscowości, me tylko w Galicyi , Wielko- | 
polece i Szlązku, nie tylko na drugiej pół-| 
kuli ziemi — w Ameryce, gdzie pomimoj 
dążeń zdobyczy materyaloych, samodzielność 
polska usilnie się na wierzch wydobywa. — 
Oprócz tych wszystkich, gdzie tylko na ob-| 
czyźnie chociaż kilka dasz polskich mogło! 


Spis żyjących weteranów 
z roku 1831. 


I 
À | 
We Lwowie byli obecni lub z powodu sj 
możności przybycia osobiście, łączyli się duchem. 
c Belwederczycy : | 
Paszkiewicz Karol i Rettel Leonard | 
Antoniewioz Bołoz Mikołaj, kapitan 3. pul- | 

ku ułanów, Arusueki Mikołaj, sierżant 9. pułk | 
kosynierów krakowskich. | 
Berzewiczy Ezechiel, oficer jazdy wołyń- | 
skiej. Bal Tymon, oficer krakusów. Baczewski | 
Felicynn. Barycki Michał, z pułku strzelców 
Kusaja. Beksiński Mateusz, żołu. 2 pułku uła- 
nów. Beck Jan, ofńcer artyleryi. Bajewski Win-i 
centy, żołnierz legii uadwiślańskiej pieszej. Bia- | 
łoskórski Ksawery, ofcer pułku ułanów. Bogucki | 
Antoni, żoło. 6 pułku ułanów. Bombiński Ma- | 
ciej, żołnierz z pułku dzieci Warszawy (5 strzel- 
ców). Blałobrzeski Felicyan , sierżant starszy | 
16. pułku piechoty. Borkowski Adam, oficer 2.) 
pułku strzelców pieszych. Bohdanowicz Anaklet, | 
oficer jazdy wołyńskiej, Bogdański Henryk, pod- 
oficer z legii litewsko-ruskiej. Borcekt Józef, | 
oficer '4, pułku ułanów Brzezicki Józef, żołnierz | 
19. pułku srebr. huzarów. Broszniowski Stani- | 
sław, oficer 10. pulku ułanów. Brzozowski | 
Baltazar, oficer: 1. pułku ułanów. Brześciański | 
Sylwery. Buguo Mikołaj, żołnierz legii nadwió- | 
lańskicj. Borkowski Leszek br. Dunin, oficer 3.! 


Narodu iego. dia czlowieka jako jednostki, niew 
Nie można też ani chwili wątpić, że| pracy, Więc cóż mu tej wytrwślaści doda- 
k samo działo się w całym zaborze pol- walo ? ezy może 
skim pod Moskalem , tak samo na Sybirze ,| gnitarstw ? albo nawet mateżyajnych 
do lodów Kamezatki. | zysków ? (bo jednem i drugiem go obrżuea- 
Nie mogąc powrócić do arczegółowych | 10 oszczerstwem). -- Nie — Władysław Pla- 
n | ter rodząc się Polakiem, i zj 
iał stać 


tu o Muzeum polskiem. | Czy wszystkie prace j były nieomyl- 
na wolnej me eee uło al lo 
ey, Włądysławie hr. Platerze, o którym cież nie byl 1 mie jest niezem innetn, jak ezlo- 
mie można i nie i się nie ws) Ob- | wiekiem. 
Przypatrzmy mau się jednak jeszcze bli- 
Potomek mugnackiego rodu, zdałał ura. 
zy 
„, h 
ciami , ani 
stoi 
szej 
oprócz nazwiska maj z 
ile tu jeszcze mają 
À 
ku wiecznej pamięci. italu. Po za tem wspólnictwem , 7 
wszy ile ten czlowiek sil. generowanem jestestwie nie ma jat ani je” 
nej woli, przeszedł cierniowych dróg, na ile | daej kropli krwi polskiej. - 
był wystawiony nienawiści, zapoznania, a! « „Każdy dzień przynoki nam tego ich ży - 
nawet szyderstw głośnych — potrzeba być wota dowody. Gdy n p. lud polski umie- 


pułku strzelców konnych. Bednarczyk Emil- |kusów. Herman Łucyan, szereg. legii nadwiślnń- 
jan, porucznik z 14. pułku piechoty, major w. r. | skiej. Horodyński Teodor, oficer 1 pułku kra- 
48, i z 63. pułkownik. lomis 
Chęciński Stanistaw. Cieloski Ludwik, / Jabłonowski Ludwik br, oficer 5 pułku 
oficer 1. pułku krakusów. Cieszkowski Hilary, | "łanów. Janko Henryk, oflcer artyleryi. Jaku- 
porucznik artyleryi. Cybulski Jan Korol, podo- | bowski Adam. z 1. pułku piechoty. -Jaworski 
ficer 1. pułku ułanów. Czarnomski Władysław, Feliks Jaświński Aleksander, oficer 2. putku 
z pułku krakusów. Czechowski Leon, major ba- w. 
taljonu grenadjerów. Czerezyk Jan Kanty, pod-| Kaczyński Józef, a pułku strzelców pie- 
oficer legji nadwiślańskiej, pułków 48 i 63. jszyeh Kuszia. Kasperski, z Tartakowa. Kamiń- 
Damelski Michał, porucznik 12. pułku ski Marceli, z 5. pułku ułanów. Kamieński Po- 
liniowego. Darowski Mieczysław , oficer jazdy liks, żołnierz strzelców wolnych w korp. Rozyc- 
poznańskiej. Doliniański Seweryn, podoficer legii | kiego. Kęplicz Hilary. Kapliczyński Antoni ż 7, 
nadwiśl. (8. p. ułanów). Dydacki Prauciszck, pułku strzelców pieszych. Korczyński Józef, 
szeregowiec legii nadwiślańskiej Dzieduszycki | żółnierz 4. pułku ułanów. Kociatkrewicz Alok= 
hr. Kosimierz, oficer 3. pułku” strzelców Kon- sander, podporucznik 3. pałka piechoty liniowej. 
nych. | Krakowski Feliks. Kreme Żegota, Krawczykie-* 
Emmot Edward, porucznik 4. p. ułanów. | wiez Szymon, kapitan artylerji. Krasicki hr. Ka- 
Frank! Eustachy, podoficer 2. pulku aj zee prir a h a 
X 10! je . 
a Paa Bolesław, żołnierz z 2. RP Gb ksion. ć rakowie cki 3 Fau s. Krikor 
ski Antoni. Gliński Tgnaey, oficer! wiecki Feliks, oficer 3. p strzelców kon 
4 teka konnych. Gnoiński Aleksan- 290- Kruszewski Henryk, podporucznik 4. puł- 
der. Gnoiński Jan. Kr. Goła Ignacy, s jazdy | KU ułanów. Krzyżanowski Tomasz, podoficer 6. 
wołyńskiej. Gewlikowski Antoni. Gostkowski pułku ułanów. Krzyżanowski Feliks, żołnierz 
Tomasz, ofcer grenudjerów. Gostyúski Franci- wolsych strzelców korp. Dwernickiego. Kana- 
mak, choar polku vlasów. legii aadwiślaśokiej. | ze *skt, Iierosim, ofosr loghi liteweko znaki 
Gozdowski Antoni, kapitan 7. pułka piechoty. 
„szych. Kwaskowski Erazm, kapiten 4. połku 
Sye Jan, tołniera artyl. konnej. Ga |ałezów, jor z r. 1963. Komarnicki Jan. 
"| Hałskowski Lukasz, szeregowiec pułku kra- | Leligdowicz Samuel, żołn. z legii nadwiśl 


kusów. Hałakowski Jan, szeregowiec pułku kru- Lewiecki Henryk. Longchompe dr. Bogisłow, 


ch 


zgromadzić, łączono się głośno z całością | Władysławem Platerem, aby nie nstać w tej: - 


pięcie sy o idealnyehdy- . 


| Korostyński August, ż 7go pułku strzelców pie ` 


, 
- 


` 
rą i ' znędzy, gdy kraj cały ogołodbny 
ze Pb dobrobytu — oni przebiegają 
pgszcze Sahary, jak obeenie potomek 
„Targowiey* Hr. Konstanty Branicki, 
aby uszczęśliwiać, cywilizować Afrykę i zy- 
skać choć szczyptę kadzidła u obeyeh. 

Tą drogą nie poszedł nasz Plater, onby 
sobie tył kazał raczej rękę uciąć, jak wy- 
dać choć jeden grosz bezpośrednio, czy po- 
średnio — nie dla idei polskiej. — Skro- 


zawsze żywota, nie folgował aui cia- | 
tylko jak tem sumienoy ro-| 


ła ani duchowi, 
botnik pracuje ile mu tylko sił starczy, od 
świtu do nocy — dla Polski. Skąpy yw życiu 
codziennem , liczący się z każdym groszem. , 
rzuca hojnie majątkiem, gdy rzecz dotyczy 
rzeczywiście sprawy polskiej. 

Podnieśmy i to, że chociaż często w 
moiejszych wypadkach , ruchach narodu — 
nie zgadzał się najzupełniej z temiż, to je- 
dnak, gdy tylko u: ł echo strzała na pe 
rybie pO se arkara a yk E w 
tej ebwili tego boju nie potępiał, chował 
przekonania swoje do ch tajników 
i stawał z wszelką ofiarnością, łącząc. się po- 
średnio stemi bojami. Takie ślady pozosta- 
wil po sobie — gdzie i kiódy tylko trąbka 
polska do boju zagrała. 

„. Z daleka od polskiej ziemi, ozuł 
fer te poti ooh talizmanów i rali- 
k 
swiadectwo pozostawić: czem była i jest Pol- 
SD: mawnniał, azh ię 1 Nion 16 
zrozumiał, czem nie 
szkoda się wyrodzi, jeżeli nie wy- 
| katka, yśy mogli 
wiej jeszeżo zestawić taki relikwi 


D 


7 był zabezpieczony od zniszczenia i rabunku. 


Nie waha się ani chwili przed ofiarno- 
ścią i całe pod składa na oltarza o- 


howiązka obywatela polskiego. 

Tak się zrodziło Mazenm ye wRapperawyj, 
w Szwajearyi. Niestety, i gej tezy zawiść , 
brak zrozumienia uczciwości i koniecznej po- 


tej nowej świątyni oroi — a może 
i wrogów, — nie doswalają jej 
gość i jeć w siły, jakby to być powinno 
i Pomimo tego, Muzeum w Rappers- 
wyllu stoi na straży ota i idei świętej 
a gdy w kalendarzu polskim zaznaczone jest 
święto narodowe — jakby echo dzwonu Zyg- 
munta wzywa Rapperswy!| wiernych do ze~ 


ofie»r legii nadwiślsńskiej. Longchamps Win- 
«centy, oficer legii nadwiśląńskiej, Lang Karol 


Ferdynaod, żołnierz 1. pułku strzelców pieszych. | 


Lenzczyńaki Franciszek. Lorens Wincenty, żoł- 
mierz z pułku strzelców. Lipiński Walenty, żoła. 
2. pułku ułanów. Leszczyński Wojciech, kapitan 
5. pułka liniowego. 

Maciejowski dr. Feliks, sztab. lekarz w la-' 
zarecie ujazdowskim. Madejski. Piotr, podporn- 
cznik z jazdy lubelskiej (10, pułku ułasów). 
Marynowski Tomasz, żoła. legii nadwiślańskiej. 
Malczewski Henryk, oficer 1. pułku ułanów. 
Mań owski Juljan, żołnierz legii uadwiślańskiej. 
„Malczewski Juljan, kapitan Czwartaków. 
Merkułowski Tytus, porucz 4. pułku ułanów. 


Materyński Konstanty, oficer pułku ułanów | 


Marcinkowski Józef, oficer VIL pułku ułanów 
Micowski Adam, podoficer legii nadwiślańskiej. 
Mieczkowski Domicysn, z artyleryi konnej. Mie- 


` rzyński Rafał, podoficer 2. p. strzelców konnych, 


Młocki Alfred. pormeanik 6. pułku strzelców 
pieszych. Mochnacki Tymoleon, oficer gwardyi 
grenadjerów 

Nadowicz Seweryn, szereg. 4. pułku ud» 
nów. Niesabitowski Kwiryn. kap 3. pułku uła- 
nów. Niawiarowicz Ai, oficer pułku kraku- 
sów. Nowakowski ks. Opst. podoficer artyleryi. 
Nowakowski, z Tartakowa. Niewiarowski Józef, 
podporucznik 17. pułku piechoty, Niewiadomski 


Gracjan, podońcer legii nadwiśl 


Obołowaki Jan. Orłowski Feliks, oficer 2go 


„ pulku ułanów, Ostaszewski Sowerya, oficer jazdy 


narodowych dla przyszłych pokoleń na | damy 


ay 


— A — 


rę aan s: pokrzepienia sił moralnych, 
do twardej, nieustającej pracy, 

Takiej doniosłości była tet BO-letnia ro- 
cunica powstania narodowego i wiekopomnej 
pamięci nocy 29. zgi zj jaka się pod prze- 
wodnietwem Władysława hr. Platera odhyła 
w Rapperswyli, przy udziale tułaczy i przy- 
jaciót Polski. 

Z taką sawą siłą ducha młodzieńczego, 
jak przed pół wiekiem. brzmiał tam i dzisiaj 
głos ostatniego posła Sejmu narodowego — 
bo takie dusze nigdy się nie starzeją. 

Niechaj więc nikt z szanownych czytel- 
ników naszych mie posądzą nas, jakobyśmy 
sżczerem wspomnieniem o br. Władysławie 
Platerze , chcieli tem sposobem pójść torem 
innych podnoszenia czyjejś, niezasłużo- 
nej czei i chwały. Nie — podniesienie te- 
go nazwiska, nakazywał nam ol k 
polskiego dziennikarza. A więc cześć dobrze 
zasłużonema Ojczyżnie!. ` ; 

Ják już, wyżej lędzieliśmy, to pod 


ba y 
takiej, Jobileuss 50-letni, złożył przed Europą 
świadectwo, że ta idea żyje i nic jej uśmier- 


cić mp kg w możności. r ozas, zj” Halo 
talna kosmopolityczna. W naszym 
sté wiekowym, nie nie utraciliśmy pod tym 


jednak mó się rzecz, jeżeli za- 
sobie pytanie, czyśmy i w realnym 
kierunku bratniej miłości — która zawsze 
dawać powinna o łączności z duchem, czyli 
ideą narodową ówiadectwo, tak samo pozo- 
stalińmy wiernymi tradycyom ojców naszych ? 

Otóż na tym punkcie , bilans- nasz nie 
przedstawia się tak korzystnie, jak w pierw- 
szym wypadku, A gdy duch bez ciała i via- 
ło. bez ducha nie mogą dostatecznie działać 
w żywocie ziemskim, wypadałoby koniecznie 
zachować równowagę. j 
Pa ce czynnika pea się z 

po a lo będzie kuwało 

błota ziemskiego, Ótóż z wyjskkiem W ie 
kd old i niektórych drobnych zebrań — 
miłość nasza bratnia przedstawia się 
w fajerwerkowym świetle na dziś Prawie 
2 każdego zakątka Galicyi donoszogo, że 
po nabożeństwach, hymnach i mowach, sza- 
kończóno uroczystość ucztą, która trwała pó- 
tno w moc, a nawet dnia białego się docze- 
kała. Ile tam spełniono toastów, ile na ten 


| wołyńskiej, Ostrowski Euzebiusz, oficer 7. put- 
ku liniowego. ` 

Podęrowski Adam, żołnierz 17. pułku pie- 
choty. Palek Antoni. Papara Władysław, oficer 
5-go pułkn strzelców pieszych Prętkowski Jan. 
Poradówski Póliks, oficer 1go pułku ułanów, 
Politowski Józef, żołałerz Ż-go pułku ułanów, 
Paraniewiez Michał, żołnierz Krakusów lubol 
|skich. Pfeifer Jan Józaf, oficer piechoty Poho- 
recki Karol, żołnierz legii nadwiślańskiej, Po- 
krzywnieki Adolf, żołn powstania wołyńskiego. 
Piątkowski Joachim, oficer 5go pułku ułanów. 
Podlewski Walorjan, oficer 2go pułku ułanów. 
Potocki Kazimierz, podporucznik wolnych strzel- 
ców kaliskich, Potworówski Henryk, z Poznanio. 
Patrański Jan, wachmistrz pułku Poniatowskiego, 
Przeździeeki Alojzy, podchorąży 3. pułku uła- 


ułanów. 

Reitzenbeim. Józef, oficer 5-go pułką u- 
łanów. Rogalski Adam, "Czwartak. Rogóyski 
Antoni. Rógeyski Karol, z Sgo pułku piechoty. 
Romer Teofil, podoficer legji nadwiślańskiej. 
Rozwadowski Józef, podoficer jazdy lubelskiej, 
Rumijowski Mikołaj, żołnierz 1. pułku ułanów, 
Rojowski Konstanty, oficer 1. pułku ułanów, 
Rylski Wincenty. 

Skolimowski Juljan, oficer z 6 pułku uta- 
nów. Sasławski Ignacy, podoficer 3-go pułku 
ułanów, ki Wincenty, oficer piechoty, 
Stebnicki Ignacy, konduktor sztabu kwatęrmis- 
trzowskiego. Strzembosz Michał. Sowiński Józef, 


idei narodowej, jako. 


nów. Puchalski Narcyz, oficer 5-go pułku | Ramorin 


| ceł odkorkowano butelek i ile ten patryotyzm 
płynny kosztował, trudno obliczyć; jednak 
| przekonani jesteśmy, te gdyby te objawy 
gorącego patrjotyzma do połowy były 
zmniejszone, a natomiast pieviądze zebrane 
|przeznaczono dla ochronienia reszty żywota 
| weteranów od nędzy — doniósłość jubilea- 
|szowa byłaby o wiele poważniejszą. 

| Cóż się tymezasem dzieje: — Oto nie - 
jjedem z tych weteranów mianowicie taki, 
|który się nie mógł podnieść z łoża boleści, 
[lub nie miał przed 29. Listopada nawet na 
„kawałek razowego chleba, gdy schronisko 
|jego ziębiło mu mrozem stars, postrzelane, 


jporąbane kości, a więc nie mógł przybyć na 


e SA a Ra a w takiej samej 
| żyje lzy a jak o największe 
| dobrodziejstwo, aby dni jego skrócił. Tak 
|jest doszliśmy do tego że tam, gdzie idzie 
o fakt namacalny naszej miłości bratniej. 
kończymy na spalenia bengalskich ogni, po 
których tylko niemiły swąd pozostaje. Chętnic 
zapłacimy nawet za tuzin butelek wiaa, aby 
b. owy | A". kiny doł że. 
nrezymy my, gdy mamy dać «ho- 
ciąż jednego reńskiego dla tych, co mienie t 
życie Ojczyźnie oddawali. 

Panowie ! gniewajcie się jak chcecie, ale 
to nie jest patrystyzm; tylko wstrętne I kłam- 
liwe patryotn ictwo. 

Już raz mówiliśmy o komitecie’ lwow- 
skim, a dziś powtarzamy, że ten jakkolwiek 
się składał w części z Obywateli nieposzla- 
kowanego patryotyzmu to byli tam i tacy, że 
spostrzegłszy na ich piersiach kol jako 
członka komitetu, nie można się było nie 
zdumieć, że mieli ją jeszcze odwagę przy- 


piąć. . j 

Zaiste, trudno dzisiaj zrozumieć, jaki 
zły duch pokręcił się pomiędzy nami, który 
nawet wszelki ślad zniszczył szlachetne- 
goporywn zakupienia zamka w Olesko 
na sębronisko dla tych Weteranów, którzy 
dzisiaj bez dachf: prowadzą żywot żebraczy 

Jakto! a więc cała Galicya nie mogła się 
zdobyć nawet na taki realny patryotyzm jąk 
Wielkopolska ? Nie mogła zebrać na razie 
chociaż 5,000 zì., któreby w całości byly 
ròzdane weteranom ? Oj panowie bracia 
licyanie popisaliście się bardzo kiepsko! Da- 
leko wam jeszcze do patryctyzmu. 

Nic to nikomu nieprzeszkadza, że tam 


|porueznik 4-go pułku ułanów. Sobieszczański 
Wiktor. Supiński Józef, oficer artyleryi. Szafor 
|Jan. Szeliski Kazimierz, oficer legii nadwiślań- 
skiej. Szymkowicz Floryan Mich., podporucznik 
1-go pułku ułanów. Szoliski Mateusz, z Sosno- 
wa porucznik 6. pułku strzelców pieszych, 

Terlecki Leopold. Turczyński, włościania 
ruski z pod Komarna, służył razem z bar. 
Briickmanem. ? 

Uleniecki Kwiryn, porucznik 2-go putku 
ułanów. 

Węgierski hr. Karol, major artyleryi. Weiss 
Julasz, z pułkn artyleryi. Włościborski Ludwik, 
żołnierz z 1. pułku strzelców pieszych. Witow- 
ski Hipolit, podoficer legii nadwiślańskiej. Wierz- 
bołowicz Ludwik. ż 
Jounga Romuald, podporucznik sztabu jén. 

10. 


Zawadzki Apolinary, oficer 2. pułku strzel- 
ców konnych. Zawadzki Karol, szeregowiec legii 
nadwiślańskiej. Zowałkiewicz Józef, podporuoz- , 
nik 3. pułku korp. Dwernickiego. Ziembicki dr. 
Grzegorz, oficer ©. pułku strzeloów pieszych. 
Ziembicki Henryk, z legii nadwiślońskiej. Zie- 
miański Franciszek, podofcer 2-go pułku strzel- 
ców pieszych. Zmigrodzki Karol, podoficer legii 
nadwiślśńskiej. Zardocki Piotr, podoficer 4go 
pułku ułanów. Zabierzowski Piotr, podporucznik 
2-g0 pułku. > 

C, à. n) 


WE MA 


kogoś rp. łączą w szczególny sposób z dzie- 
jami 18 
ryczna lichwa i rozbój cudzego mienia. Po- 
dług wiela pojęć są to właśnie najodpowie- 
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Przedewszystkiem należało każdy taki 


r. Takie samo ma znaczenie moto - | „Dypłom* zaopatrzyć bieżącym numerem il 


| pod tem samem wciągnąć do kontroli księgi 
|km wiecznej pamięci. Dalej przy- 


N 


Í Szwajcaryi chodziło również o to, aby, 
ysi domowy, który wszelkiemi 
stara się podnieść, uwidomić i nie 


| dozwolić, aby ginął zapoznany pod obeem 


dniejsi kandydaci w każdym ruchu nezodo- | gotować pieczęć, chociażby tylko z napisem: naciskiem kramarstwa. Po gruntownej roz- 
wymi do reprezentowania idei narodowej. | „komitet jubileuszowy 29. Listopada w pięć- wadze uznano za najwłaściwste, aby to :o 


Biada społeczeństwu! które do tego stop- 
nia zapoznaje godność narodową i cześć 
Do P Biby jas wielki: czna, aby ladzie aes- 
i e się w jeden szereg, zdoby- 

ty 


wotem, a płzecież mamy wielki żal do. nich, | 


jdziesiątą roczncę 1880 r. 
| ooo nie byłaby nawet ck. 
zabroniła. Nakoniee dyplom 
eony Prezesa komitetu 
podpisami opatrzony. 

Lecz tak jak te dyplomy zostały rozda- 
ne, drukowane jedynie z wypisanem nazwia- 
kiem Weterana, pa ndk Am m. a 

później nie wi więcej, 
pa m ch. Wiemy albowiem 
|z częstych doświadczeń, że nie zawąze „ei- 

aczeiwie. 


takiej 
pero być 


jwe włosy” p 


ostępują W 
||tecie, który tak wielu członków liczył, nie wających z pieniądzmi, 4 których 


|zadawano sobie nawet pracy, 
się jest weteranem i 


jprzemysł domowy produkuje zgromadzić do 


a głównych, na widok publiczny wystawionych 


jognisk. Po ściślejszem zastanowienia jednak 
Iara się z wymogami czasu, nawyknienia- 
|Bemi , a nawet rep ludz- 
-- , że i takie jako 
|napełnione tylko przemysłem domo- 
PE C w ścisłem zaaczenia, jak 
| powiednią 
| Szwajcarją zwidza przeci 
| podróżników z całej kuli ziemskiej, przyby- 
y cod 


aby zbadać wywozi. Umano więe zą jedyny środek po- 


| wodzenia tych ognisk handlowych, połączenie 


To ik iki bó! ielni ia- 
To peł pasem, menaa domode | ag aias Popowa iem man asy w taraa pat 
że „Mafie* są silniej- ten ta piękna w zawadnietej konany, że wszedłszy do „Gewerbehalie* 
sze i więcej mają wpływu jak dlugi niepo- hm dla weteranów, została zko- |czyli po naszemu „Bazara* — we wszystko 
kalany żywot pełen iwej ofiarności a jut podczas rozdawania nosiła | ezego mógł się tam żaopatrzyć. 
i m. Smutnie by by- | pewien ter szczodrobliwości osobistej, W ten. sposób uzupełnia przemysł domowy 
ło, gdyby tak pozostać miało. Goto- ezłonka komitetu p Bernarda Goldman a rękodzielnietwo i nawzajem. 
czy la jść do tego, że w decydujących chwi- banku p. Simona. I w racezy samej „Gewerbchalie* od- 
| tap raz zależeć będą tylko od Han-| przekcnani jeteśmy, te to ostatnie zdanie | dają dotąd znakomite i rozwojowi prze. 
Ka wyraże zadanie kilkunastu zacnych -- 2a ae zaw, pairyosie w7" wyda w gewojcary, Miekór jus 14. 
„Dypłomach”, jakie były rozdawane wtas ją, beswsgiądną prawdę o nO aT" kilkopiątrowe, wystawiono x 3 
z medalami. |. Być stracimy za to kilka pre- | y- sposih perai, z 
Zdaniem nietylko naszem ale wielu in-| numerat. Ha! cóż robić? pozostaniemy mi e | gia: Przy „jąder $taaej tye , 
obywateli a szcze) j weteranów popraw nymi. nie [eigr khas 
„Dyplomy“ te tylko by wtenczas na | możemy w oe zj sposób uwierzyć 
dały celowi, gdyby nosiły na sobie ce- ik "GR ZEŃ w ty 
żeby nikt w ieh autentyczność wątpić evo kt Ale i to jeszcze nie dosyé, aby „bazar“ 
nie potrzebował. Jest to zdanie tak przeko- je otworzony chociaż w połączenia z - 
ggwające jetli zważymy, bo dzia nawet| Hrabiny Anny z Dalalyńskich Petokij. jie mini misye ovoja A 
marka . w 
eze szczególnym jakim znakiem wiarogod- .(Dokoazynka). Do tego potrzeba najważniejszego 
ności. To wszystko zostało dyplomach Mała Szwajcarya mając z jednej stromy | czynnika — zapasowego kapisi u. 
zaniedbane, przez co są do Ffancyę, z drugiej Niemcy, m nareszcie |A jeżeli gdzie, to u nas w Galicyi nie da 
ogłoszeń pośmiertu je na murach czy- | Austryę z trzeciej, zagrożona była najzu- |się ten czynnik w żaden sposób obejść. W 
tamy, aniżeli do mów dla resztek we- pełniejszym zalewem przes obcy przemysł |Szwajcaryi nawet okazał się tak samo nie- 
teranów byłych wo, polskich. |tak samo jak Galicya. unikniony. — Dlaczego? 
I Pusan żalem nie zówodzi; „I jak Chrystus ożył w grobid 
WARSZAWA Pogrzebowe milczą pienia ; „Żaby śmierć nie miala mocy 
4 brodaty pop do — „Tak chorągiew Wielkiej nocy, 
dnia 7. Września 183l. roku. | Że „oo prochem — w proch się zmienia* „l ten trup zdobędzie sobie |* 
ony uè obsypał prochem zwłoki ; Rzekła, — | patrz! — Starzec w grobie ` 
n a pee y i =” renpli Ean i Ę 
MIKOŁAJA BOŁOZ ANTONIEWICZA „Ameni* woła pop i tłuszcze, 1 2% dze go właląi Ab, 
na 60-t4 rocznicę 29. Listopada 1836 roku. w . 
tem się wznosi postać biada : Włożył: prucy wytrwałością, 
Na ementarzu dzisiaj tłumno... W ręku wagi, w biel odziana : Kraj z upadku podnoszącą : F 
W rayi aa ramais piła 3 kosą, Enea a E s 
Pop brodaty, czerń za trumną. WE $ Fe VADES 
W trumnie olbrzym — cheiwość, särada, | ox wydany Prawdy naa 
Pam Mana Z we: | Borki kre 
gro s 
Bo jaj araom ten umarły, I 4 
Oo krwią zaaczył swoje ślady, "Tym kajdanom w kość wrośniętym ; A my, bracia Woterany! 
ma zwarła śmierć powieki. Piętnowaniu w Sybir słanych; Dziś okryci już siwisną — 
— Wiecie kto ten olbrzym blady, 3 I nie jedną chlabną bliznę — 
Złożon w trumnę jak na wieki? Łaom do lica i Z odebranej w bojach rany: 
Ach to naród wielki dzielny, Wydzieraniu matkom dziatek — , Chwyćmy w niegdyś dłoń orężną, 
Naród polski — zgnębion losy; By zaludniać step, pustynie ; Dniś już drżącą od starości : 
Ten to starzec arebrnowłozy, I zatrzymać krwi ostatek, Pubar, na Polską w przyszłości — 
W samej śmierci nieśmiertelny! (o z narodu seros płynie. Pracą i duchem 1 
Wieniec z cierni mu w bładawe — I podniósłuzy czoło dumne, „Anioł Pański! sa tych 
W bohaterskie wbił się skronie; Grotoym okiem tłum przeszywa ; Co polegli w- boju krwawym... , 
Ręce w krzyż zatopił w łonie I wskazując w grób, na trumnę, Niech tym Polski prawym, ` 
Tam, gdzie rany ciężkie, krwawe. Głosem gromu się Bóg zbawieniem krew zapłaci! 
Świat spogląda nań boleśnie — „Jak męczeństwo i 
I na simay otwarty ; „Swiat do zbawczej wiodło moż” FA 
Starzec leży jakby we śnie, s do bytu wiodą Polskę 
Bo wialkości ślad nie starty. „Jej męczeństwa, jej ofiary! 
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Oto jeństwo, które się zatrudnia uniemożebniających konkurencyę x handlem 
przemysłem domowym lab rękodzielnietwem, | zagranicznym. 
mie jest zasobne; — pracuje — żyje z dnia Warunki te, nie dadzą się w żaden 
na Pracownicy ci nie są w warun- sposób obejść i muszą być prawidłowo trak- 
kach, aby odkładać na tyle oszczędaości, towane. 
aby wydając skończoną pracę z rąk, czekać Zorgamirowanie takiej centralnej pra- 
na zapłatę, jeżeli jat nie dłużej w najprzy- cowni nie jest znowu tak trudne i kosztowne, 
tb yga Sa warunkach, to. przynajmniej jskby się to komu na pierwszy rzut oka 
3 do 4 Fęcy. Tego od mich nie można zdawać mogło, jeżeli nastąpi odpowiedni 
żądać —i w całym świecie prze- wybór głównego kierownika „bazaru“, który 
„mysłowym, jakiej bądź nazwy, nikt nie powinien podlegać jak najściślejszej koutroli 
żada. Robotnikowi tylko wtenczas przychodzi rachunkowej, ale co do ruchu „bazarowego* 
się skuteeznie w pomoc, kształci go wię, |i mnych czynności obrotowych, powinien po- 
poddaje bodżcą do pilnej pracy i prodnkcye siadać swobodę. ś ` 

wytrzymują konkurencyę, jeżeli obrót] „Bazar” winien być również poradni- 

wa się jak to mówią „z rączki do kiem względem przemysłowca, dostarczając 
rączki". Tu towar, a tu natychmiast ma narzędzi, przyborów, wzorów, materyała, 
<trzymu'e za niego robotnik zapłatę do rąk. w gatunkach najlepszych a najtańszych, co 


dochodu w kraja na to również zezwolić nie 
można. Reforma jest nieodzowną. 

Przytuliskiem tej reformy i pieleszą, bę- 
dzie również „Bazar* ale samoistny nie ma 
jący nie wspólnego z pierwszym. A czego 
| dotąd wszelkie nawoływania nie mogły usku- 
| teeznić, aby wprowadzić kupiectwo nasze do 
| wspólnej pracy nad podniesieniem w kraja, 
|to niech „Bazary* dokonają, których od raza 
|może w kraju kilka powstać, a przynaj- 
mniej w pierwszej chwili w Krakowie i we 
Lwowie. 

Bazary te dobrze i umiejętnie zorgani- 
zowane, a sumiennie prowadzone, przyprą 
część nmiesfornego kupiectwa tak do- muru, 
jże się będzie musiało bezwarunkowo z „Ba- 
|zsrami* spożywczemi liczyć. 

Dla „Bazarów spożywczych? nie two- 


Ktoby chciał inaczej postępować. a nie znowu wpłynie na obniżenie cen produkcyi,|rzymy również. fantazyjnego programu, ale 


ua tę modłę, tem niech nawet mie ekspery- u odnośnie na możebność konkarencyi z han- 
mentuje, bo zamiast rozwcja przemysłu do- | dlem zagranicznym. 
wowego i AN, przyczyni się „| NE L= 4 jem 
Jed; jakiej przedsiębiorstwa | zieustającej wystaw wege, peep 
ar mogą użyć, ay Lej = prodąk- | 1mowego 1 rękodzielnietwa, 
eye nie zaliczające się do artykułów „co- 
dziennych, nieodzowóych dla keer aps być 
w może przedsiębiorstwo dawać tylko ą i 
Tieshi na realną tychże wartość | ua jaki kraj wnej stacyi węzła kolejo- 
PE pacc, partya Feleti Aagi a - ‘Nie wątpimy tm bo ze w danym 
jemi’ uiecodzignn: towarami |"szie mapistrstura missta Krakowa, zrozw 
A oh V a poda rieva miawazy doniosłość takiego „bazaru“, poczyni 
- Wszystkie inne muszą być po- prostu kupo- wszelkie możebne ustępstwa i odda na uży- 
|. wane i zaraz płacone. tek odpowiednią część Sukiennie. 
i U nas nastręczy się jeszcze nader wa- Na tym pobieżaym zarysie zakończamy 
i ney pori agti ingi ik O E psia ray "02 reinir Aereas 
i iej a JI e 
oe edzia sj eira uły jsi ita spożywezsze, jako 


ducentem. przemysłu domowego a. 
$ innego slbowi robotmik jearski, | produkcya gospodarstwa domowego. 
e łka paki. Otót Ty drugiej części doniosłość handlową, 


k łntwo gwaja sobie przepisy i wa- 
nek, pod loii taki „basar“ trudni się 
F sprzedażą, a co innego nasz włościanin lub 
(ea. więs taki Deri będzi 
A „bazar* — zmuszony zie 

mieć koniecznie przynajmniej przy głównych 

` „ogniskach produkcyjnych, specyalnych ajen- 
tów czy reprezentantów. którzy załatwiać 
będą ruch i ułatwiać wszelkie tego rodzaju 

tow 


spraw; ucen 

y doteliby tego l my stacyj „bazai“ 

nie, miał, to pastręczyłyby się trednodzi, któ. | 

reby wiąściwy cel i rozwój „bazaru“ uczyniły | 

wątpliwemi. z 

-W naszych „bazarach* okste się również 

i ta ba, że się stanie nieodzowną pra- 

cow: ézyli movtownia, a 

kcńezalnia* niektórych wyro! 

Ponne domowego, 


Zgadzamy - 
|zupełniej, że pierwszy taki „bazar“ nie może 
j j zorganizowauy jak w Kra- 


onanie, że nawet 


mamy to wewnętrzne przek pr 


daleko prędzej może się rozwinąć, 


pierwsza. 

Jeżeli w przemyśle domowym przeko- 
nujemy się, że możemy stawić czoło najazdowi 
zagranicznemu, to w Jarstwie domo- 
wem w wielu bardzo artykułach spożywczych 
możemy stawić jeszcze silniejszą rogatkę. | 
Jakżeż wieie sprowadza się artykułów spo-| 
żywczych z zagranicy, które nam ramieniec | 
wstyda na lica wywołać powinny. Najprostsze, | 
najzwyklejsze artykuły, które daleko lepiej | 
możemy przygotować w dowu do hadlu, prze: | 
| płacamy po bajecznych często h 
po Pea „Wy: r po .prosta pieniądz za drzwi i ubo- 

z dzie j. 
| Idiotyzm w tym kierunku dochodzi do 
eżwy mp. „koszykarstwo* — takowe | tego stopnia, że up. kupiec lwowski lub inny 
dzieli się na zwykłe do codziennego użytku mający pretensyę zaliczać się do pierwszo- 
i tak zwane „galanteryjne“. Robotnik nasz, jak | rzędnej firmy, zapytany czy ma ser krajo- 
to mieliśmy nieraz +powobńość widzicć, wy- | wego wyrobu, a zpany już jako areywyborny | 
kończą z czy z łyczka szkielet koszyka, a tańszy od zagranieznego, oburza się na 
torebki lub tasak), ztaką ramą żręczrością takie zapytanie i uważa za największą obra- | 
jak jego kolega zagraniczny — ale to do- |zę, iż ktoś mógł przypuścić, że on, repre- 
piero połowa roboty. Tej drogiej, czyli zemtat handlu na pryncypałnem miejsca — 
upiększenia, wykończenia galante- | mógiby sery krajowe sprzedawać! 


uważam prawie na równi z pierwszą — a| 


z odpowiedciemi modyfikacyami przenosimy 
na nasz grunt, podstawowy system „Hall 
paryskich*, który się wybornie da u nas 
zastosować. Czego dotąd magistratary miast 
nie umiały czy mie chciały dokazać, fizyo- 
gnomia targów zmieni się w krótkim czasie, 
a mieszkańcy wnet błogosławić będą Bazary 
spożywcze. 3 

| Zmuszony liczyć się z ramami pisma, 
|nie będę się ił nad systemem paryz- 
|kich „Hall*, ale dam przystrojony zarys do 
| naszych stosunków i środków, Otóż w Kra 
|kowie i we Lwowie wyszukuje się równo- 
|eześnie odpowiednie lokalności, o ile być 
mote w środku miasta z przynaleźnościami 
piwnie, magazynów, lodowni i tp. 

Zarząd Bazaru składa się z głównego 
kierownika obemanego z wszelkiemi iotere- 
targowemi, teoretycznie i praktycznie, 

ilość pomoen*ków według potrzeby 


jaka sąd 
a zawiązawazy już - poprzednio 
stosunki i rozesławszy zee całym 
kraju, urządza każdodziennie w oznaczonych 
godzinach rannych publiczną licytacyę, na 
| świeżo nadeslane wszelkiego rodzaja artyku- 
ły spożyweze. i | 

Licytacya taką powinna się rozpoczynać 
jed cen najprzystępniejszych hurtowych. 
jakie były na poprzednim targu notowane. 


| 


Albowiem jewszystkiem winni być 
uwzględniani kupcy i przekupnie, którzy się 
y sobą licytowali. Taka proce- 


dura nie tyiko uwolni wszelkie 
stwa wiejskie recte dostaweów = 
i strat, jakich dotąd prawie zwy 


ospodar= 
szykan 
kle do- 


» WJ- | znawali. 


Mógłby jedaak ktoś rzucić słuszne py- 


jtamie: „a cóżsię zrobi z dostawami, jeżeli np. 
pp. kupey i przekupnie uczynią zmowę i na 


licytacyi się nie zjawią?" Na to odpowiadamy, 
że zaszkodzą tylko samym sobie, bo „Bazar 
spożywczy*. mając magazyny urządzone do 
częściowej sprzedaży „detalicznej* nie po- 
zostanie nigdy w kłopocie. Będąc albowiem 
panem sytuacyi, podnosi ceny tylko o kilka 
procent od cen hurtownych, ale zawsze niż- 
szych, jak to może uczynić kupiec detalicz- 
ny lub przekupień — i całą klientelę nabyw- 


. _ ryjnego. nie y od niego, a nawet a nad tego rodzaju nieod-|ezą zwraca ku sobie. 
` od, jego nauczyciela, bo to fach zupełnie osobnionemi faktami pomijam. ŹZmuszony| ` Taka ura umożebni „Bazarowi* 
odrębny, „potrzebuje osobnego zrozumienia byłem jednak chociaż ten przytoczyć, aby |nzyskać jak najkorzystniejszą cenę dla do- 


techniki i smaka „ Tej pracy|dać pojęcie, jakiej przychylności doznaje 


stawcy producenta, i własne jego dochody 


estetycznego. 

nie wykonuje takte robotnik zagraniczny — mysł wa domowego od tych, | rnożyć Ją z każdym dniem. 
chociatky ufyc=rh Paryżu. Potrzeba więc | ksiezy żadną. aby kraj ich ie po- Takie" Że q a erir targi nasze, 
i tu zaprowadzić pewną specyalność — po. pierał. Nie mam tu ną myśli wszystkich na-| ochraniać będą producentów od niecnego wy- 
dział „ jeżeli chcemy, aby nasz prze- p ży krpców, ale jest niestety bardzo wielu | zyskiwania, upi „ ułatwią i obniżą ko- 
ES mowy w „ * nie był z góry | takich. sta dostawy mianowicie moli raz pie 
skredytowany i podelągnięty pod rubrykę | Jeżeli nasze gospodynie zaniechały produk- |z dalszych miejscowości. Ni nie, że bę- 
„„partactwa*. eyi ityle się nią tylko zajmują o ile potrzeby | dzie obowiązkiem Zarządu kierować się spo- 
A Nie wolno również przeoczyć, że do-|domu wymagają, to im nie dziwmy. tęgowaną nawet sumiennością i odsyłać bez- 
„datki do ia jak: Bo kto raz spróbował wania grani- | zwłocznie uz, gotówkę za produkta, 


poni SBa pol odda mortgage poi 
r 


nka dalszego | niejsz; 


je się, że ten krótki zarys powi- 
jaśnić, od „Bazarów 
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Teraz pozostaje jeszcze Św e ageme Co się dżieje z 2,006.000 franków zapi- 
sprawa, bez której paz istnieć nie mo- sanemi na sprawy krajowe przez księcia Lu- 
a to boj zadałem ye me | pozaeię zy ? 

a które muszą powiednie i hi Olek Gmi 
obrotowej zastosowane. uż w | 

Nakład na „Bazar spożywczy* nie jest | 
znaczny, a nawet stosunkowo do e aa | 
rozmiaru tegoż bardzo mały, AB ah gr KORESPONDENCYE. 
kosztować będzie tylko we urzą- 
dzenie, które nie może pe na dziś tylko, Dla wiadomości Jego Ekseeleneyi | 
ale ra jutro i pojutrze pana Sehenka. 


Natomiast „Bazar* przemysłu domowego | 

i rękodzielnietwa, wymaga nieodzownie wię- z Tarnopcjskiego , dn. 8. grudnia 1880. 

kssych sum. z powodu zaliczek na towary, 

oraz kupna aa własny rachunek, i 
W przybliżeniu Bazar w Sukiennicach |opisu wypadku. który się w mojem 


najbliższem 
w Krakowie, przy dobrej i ogiędnej sąsiedztwie wydarzył, a za którego prawdziwość 


os iaer jeżeli ręczę. 
sce W dniu i2ym sierpnia r. b. zjechała do 
j i ren an zryw prowa- 


| 


prośbę o natychmiastówe 
ze oddanie nieprawnie zagrabionych wołów, zań. 
wpychają kraj w coraz większą nędzę i nie jw dniu 14. sierpnia złożył do sądowego c: k. 


nawet na podniesienie przemysłu 

w kraja, powinny być uchwalone bez wszel 
` kiego wahania. 

Inaczej, wszelkie komisye i ankiety p zwać przyczem by i kożzta podróży, Żasi 

przemysłu domowego, wszelkie szkoły fa- 


atann; a bez korzyści dla kraju. wyro. ń 
dzą tylko zastęp partactwa a nic innego. załogą fundus 
| tus) i na te przemaczył dzień 30ty sierpnia , 
Nie należę do agp- saperne Agira wzywając do zaopiniowania dwóch 


wie osiedli, z gospodarstwem w AJ. najmniej- 


j i | ar: nak tę wartościową 
zejdzie”. |miały stronę, że na nich ©. E. Sąd Zborowski 
Udajmy się zatem do „własnej pomocy" b ~ 


wprowadzenia w czyn zbawiennego Projektu | (9 1ż 298 wez „an p 
hrabiny Anny Potockiej. 

Jeżeli nasza nieoceniona protektorka, i 
że tak powiem „wskrzesicielka* przemysłu |zestała panu An. któremu po mozólnem stara- 
domowego, uczyniła taki ważny krok DA |ujy się, wyłożonym koszcie na jazdy i 


Jeżeliby się hr. Anna Pi zującą 
ła samoistnie odważyć i za mało ufa 
mym siłom, to miech usiłuje utworzyć komi- żąjnym związku nie 


W dniu 13ym sierpnia p. An. pedał do ok, | P7% 


depozytu sporne 39 złr. wraz z kosztami sjors p 
peoa A. najmniejszego bosa bar to 100 rak è > 

|20; daty si: jtpliwymi. Zaczem c. k. Sąd| 

| nej, ię  wątpiiwymi e. k. i 
chowe. pozostąną niczem innem jak ezczą ualiwalił 4 


znawców, albowiem oi włościanie o milę pra- | 
P ków 
TOP | szej styczności nie mają. megini 


m 
ale zbiorowej i tu szukajmy środków do mylzość delegata sądowego. Uebwałą, stanowia. kt 


Przyznane koszta sporu i podania 
o el 


. . - Zał 90 ct 

Stemple przy złożenia pieniędzy 
do c. k. depozytu TE ET 

| Przyznane koszta podania o wy- 
danie z o. k. depofyta . aT 1a 
Stemple przy słożeniu do dopory- z 
tu kosztów «MASE 
[Kosata sokwestracyi , 118 , 40 > 
|Trzy doręczenia . „ 583, 


pisu, znaleść 
Przyjm 


może w aktach 


torebkę 

Sażły akredziene, to. agt akt ztimeto się où- 

być, aby równocześnie „ że w ol- 
również kwit 


bijemy, 
tak nazwany „Bank ormiański" o rest- 
cie nie wahamy się wyrzec, że są to zakłady, 


których umieszczenie byłoby  najwłaściwsze 
w „zeta — Przyznajemy, że gdy- 
by 


ki 2 jeżeli ang. È okradaną, mając do- 

ya Sa a to a wody w ręku, nie udaję się wprost do ck. Pro- 
mo, odezwa. ia © Lecz tu nie koniec. Z powodu kuratoryi. Pochodzi to jednak stąd iż się w 

<a knj zawezwała s iękną | geaotna woły, zjeżdża tenże publiczności mianowicie biedniejszej i mniej 
czynu m ym kiermnku, w którym rodzaj |... p, delegat sądowy, by nakazać oddanie pa- oświeconej zaszczepiło przekotanie, że na tego 
ub gnuśnością po mu An. za jego rodzaju i rzezimieszków niema le- 


liczwiarzy 
KEE przed e orta 
į do odpowiedzialności. Wampir taki 


K. 
hzego zrobią. | win Tak la i rokaz c. k. Sąd 
rag wszystkie sejmy i Wydziały kra- |7; | ike Erpa 


prawo własności jednej i tej se- | 


j — 148 — ` 


więc ośmielił się wątpić w jej uczciwość i szla- | tora Fundacyi Skarbkowskiej, o wydzierzawie- |ambicyi — gdy n. p. chodzi o mosty, dro- 
chetne filantropijne poczucie. nie Teatra we Lwowie. gi, wydzierzawienie propinacyi — w Snia- 
Innikach; a chociażby 


głośno dudniało przed kratkami sądu karnego z ramienia Wydziała krajowego. A pp. Wacław skiej, w której w ostatnich czasach, takie po- 
myłki pozachodziły, Dotychczas n. p. ciągle siọ 
„ulica* kłóci pomiędzy sobą i tak jedna połowa 


figielki, któróby powinny dać ck. Prokuratoryi | nareszcie edwłokach terminowych, po zajadłych | odpowiadamy słowami p. Jana 

wyobrażenie o wezciwości Dyrekcyi Zakładu | dyskusyach . po ukończeniu „extraktu“ fa-| Nie nieporądzi, kręcą się i kręcą ciekawcy — 
zastawniczego * w gmachu Skarbkowskim. Dla|brykatów opinii publicznej — obiatą | żądają od nas wyjaśnienia. 

braku miejsca, przytaczamy jeden fakcik naj- dyrekcyą w ie le moż ny ch członków Wydź. kraj. Byłoby nader pożądanem, aby ktoś uczony 
świeższej daty: miał naród lwowski powitać dzisiaj noweg 


Ktoś przyparty do muru ostateczną biedą, ke ądać boa A te 
zmuszony na pewien czas opuścić Lwów, zanosi | zostały za i s * trwało aż cztery | zmyszonąby zamknąć i basta. My, be- 
* do powyżćj wymienionego Zakładu drogie i je- godziny, a akustyczne korytarze gmachu skarb- ZZ parafią wa 
dyne pamiątki po ojeu dobrze zasłożonym Oj- cudownie odda! basowe głosy, | skiego, tobyśmy ani chwili nie znosili dłażej ta- 
kich gadanin, chociażby nawet ulicy, ale poszli- 


czyźnie — i opłaca procent do końca sierpnia | podobniusienkie jakie się ćzęsto dają 
r. b. Okoliezńości nie dozwalały mu przesłać | mieszkańcom przy ulicy Kopernika — « 
zaraz dalszych procentów i wykupienia zastawu, | drugie znamiopojące pewność tesoru s 
a był tam krzyż „virtuti militari“, szlify oficer- |miasta obok ów. Mikołaja a 
akie s r. 1830, i kilka innych pamiątek. Wia- |æ Łyczakowa. Były chwile, iż i 
ścieiel tychże wiedział jednak, że przedmioty |swem „bas“ chciał zdusić — i połknąć. 
m e w zz now trzy- | wielkiego wzrostem tenora. Ale cóż, taka 
trzy mie! ce, zanim takowe wystawi na|w tym tenorze rogata dossa — iż przeciwnie, Senzacyjsą także skrupulatność | usu- 
publiczną sprzedaż. Przybywa więc do Lwowa |gły wziął wysokie „D* — to bea umilki iwy- i pe j 
OE ań licytacyjnym i udaje się do|dawał tylko nieartykułowane mruczenie. — 
dla wykupienia zastawu. Funkcyonar- takieh atakach, telefony rozmosiły obawę — 
„jasze kręcą, namyślają się, nareszcie odsyłają | „Dawid* gotów pobić „ — 
klienta do pana dyrektora Gamrata. Ten ob- jednak był tym Dawidem, a kto Goliatem 
jaśmia klienta, że zastaw, o którym mowa, z0- | wiemy. Naszem zdaciem jednak zmieniły 
, stał „zakwestjonowany*, — „Zakweśtjonowa- |i pod tym względem czazy, bo dziś zwykle 
ny?“ zapytuje klient, „nie rozumiem, co to ma ko brutalna siła Goliatów zwycięża. 
` znaczyć, — a przez kogo został zakwestjonowa- Wróćmy jednak do kronik Dziennika 
ny?” — Pan dyrektor nie daje dostatecznej od- rodywki, które wprawdzie z pewnemi warianta- 
_, powiedzi, lecz powtarza, że zastaw został za- | ml, donoszą jednak > 
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przedmioty, były wyłączną własnością — | wota za Janem Dobrzańskim, Delegaci w 

Bnat Gl kaak objaśnień od p. dyrek- Sid m Aban Milaszewakim. wie codziennie siedzi w loty pierwszego pię 

tora Gamrsta, iż się wykryło, że: Stawiano także wnioski pośredniczące, 
Pan. Gamrat, dyrektor Zakładu zastawni- przedsiębiorstwo teatre oddać najprzód na 8 

czego w gmachu Skarhkowskim, wprawdzie juź po |Ś lat p. Dobrzańskiemu, a potem dopiero ad 

upływie sierpnia, do którego to czasu były za- |" 1891. Adamowi Miłaszewskiemu. Głos 

PeT TM, se zaraz po tem — [kuratora mial- glot Rapni | osese 

a więc znacznie przed terminem trzechmięsię- jednak szczególne skrapuły, NA | „by był kompetentnym, o tem nic nie wiemy. 

. emym, bez publicznej lieytacyi, tylko |*%, ani na drugą stronę, niechciał rozstreygaé, | 

E wolnej r eny Spach Li acbui cie ed Simaia. Pema wybrane | € słaszzość, jeżeli sialo 

trzeciej. Gd fakt nie stoi odosobniony, |za5kletę* (gwałtu ratujcie! — Polizei!) 

ODADAS + s i k TRUI, v in askonaanktorsi a eT nii] O 0 PO a $ 
Równocześnie wzywamy pūbliczność lwow- | ków, która najdalej do 31. gradnia złożyć ma |; ua S PŁ aż: yai zie tęlchay 
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l 
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przeci! 
|p. Janowi Dobrzańskiemu. Pag Bałutowski 
yeh 


: żę 
i 


| ską, aby o krzywdach i nadużyciach, jakieh kto |*w4 opinię. A mają brać udział J, |. Kraszew- Catam bijemy równi i 
domat w Zakładzie zastawniezym w gmachu ski w Dreznie, Dr. Józef Malinowski, adwokat pz Józefem Malinowskim, ale już dali- 
Skarbkowskim we Lwowie, donoszono nam do |krajowy, Zygmunt Sawczyński. Leon Kaszabiś. |" i plk = 
z r rg: ay Pok Say ea SS |reszni jak pp. Horwata adwokata, lub p. Ka- 

i s radcę starszego skarbowego. Bo 
pcz łatowski fr. Ci mężowie mają orzee o kwali- szubisakigo g lonni. bwierki, 30 A 
Myperprodukcya : : rep eui anek POCO Z cawe | panowie od jat 20 uczęszczają do teatru, to ar- 


$ łamanych sztuk — „akrobw| Oto s wyniki tej wielkiej sesyi, — Na. |że jest jeszcze coś lepszego, bie uwierzy i nia 
| treznych*; — mówiąc wyraźniej, być może, rodzie lwowski — jeszcze chwilkę cierpliwości da się przekonać. 

że tak dawniej bywalo — ale dekiaj przy go. > Znalismy 
mieszaniu krwi ras, y| 


za postępem 19. wieku. To też wkrótce ci, co wniającej stałości przyjacielskiej — nader tmą- letnia nawyczka niedozwalała się męczeanikom 
— |drych poglądach i ostateezwych wynikach. i w 


muszą przednami w Wierzymy bardzo, że hr. Badeniemn i pa. |razie gotowi byli dobrowolni męczennicy nawet 
postępu bić czołem. ; mu Wereszczyńskiema wiele sa tem rależało, | życie na szwank wystawić w obronie tych eza- 
Ktoby się chciał o tem to ma aby ich „fabrykat opinii poblicznej *, który wy- | rownie. X 


wyborną sposobność przeczytawszy w Nr. 289. szedł 2 ich retorty w Wydziale krajowym,| | 4 wie my znowa na miejsca pp. Horwata 
Gazety narodowej pierwszy ustęp kroniki ©- nie nbył wobec funkcyonarjuszów im podwład. |1 Kaszabiśskiogo, przypomnielidyśmy sobie prsy- 
dziennej |— i Nr. 290. Dzieanika polskiego, nych skompromitowany. Nareszcie oszczędność słowie : „ 1 M 
a obydwa pima z dnia 11. grudnia 1880. — |przedewszystkiem, a ta i butów „Czybukszego” | czyli po polsku: „Szewcze pilnuj kopyta“! 


W ustępach nader ciekawe | szkoda. W rzeczy samej, Jancis i jego serdecz- 
sprawozdanie o naradzie, jaka duia 15. b. m. Bardzo to pięknie, — ale gdyby to br. Ba- nych przyjaciół 2 Wydziała, gdyby to od uas 
miala miejsce pod przewodnictwem kura- |deni i pan Wereszozyński; tak zawśze stali przy | zależało, mianowalib 


-lat siedzi ; ale zapytojemy, czy takie postąpie- 


— 149 — 


Jak ćwiekiem w głowie utkwiły nam je- Zresztą, jeżeli towarzystwo rażytych staru- |ducha pokarmu A wszystko takie poczoiwe. 


szcze takie myśli : szków, rozkosruje się tylko w trykotach i takie potrzebne i takie przystępne w cenach, 
Jak to być może, że Wydział krajowy ros | ponętnych łydkach — to czy ich orzeczenić ma ma | że z smmieonem nznaniem możemy tylko przy- 
pisnjąc koskurs o dzierżawę teatru, wyraźnie | być juź wyrocznią ? | klasnąć tej prawdziwie tey zg księgar- 


orzekł, że Teatr Skarbkowski wydzierżawia się Być może, źe i p Dobrzażski nie smakoje| ni firmie* — Uważamy też 
tylko ma lat jedenaście ? Naturalnie, że konaku- | jeż tego rodzaja utwora”h, ale jeżeli ktoś bardzo | dziennikarski, aby przy Prdcandraeyah ia 
rent podający ofertę liczył się ściśle do tego| 

terminu, a więc i cnłe swe interesa finansowe 


dla miłego grosza. Aby więc teatr miał ło mozolną pracę i znaczne z aair tej knię- 
podług tego warunku regulował. być zreformowany pod dyrekcyą p. Jana Dobrzań- | garni. Jest to poprostu 
Q Aż tu raptem w ostatniej chwili jak skiego, to jest farsa nad farsy. | telskim. 


„deus ex machina” przychodzi ojcom dozorują- Czy zaś jest słosznie, aby dla strat mater- — 

cym teatr do głowy, aby bez wszelkiego wzgle- | jalnych pana J. D. (i pytanie, czy nie Poszyty wzorów rysunkowych Henryka 
da na uczciwość zmienić termin dzierżawy z 11 | własnej winy spowodowanych) cierpiało cale Grabińskiego, jaż od jatra będą do nabycia w 
lat na 6. Naturalnie, że taka rmiana nio nie łęczeństwo polskie, które uczęszcza do testro, kstęgarni polskiej i składach mate- 
szkodzi p. Janowi Dobrzańskiema, który już tyle |to zdaje nam się, że tylko polityczni przyjaciele rygłów rysunkowych — Zwracamy uwagę — 
głosować za p. J. Dobrzańskim. ma wo nader cenne wydawnictwo jako najwłać- 


mie względem drugiego oferenta p. Adama Mi- una opinia publi- | ciw sze na jolarki na gwiazdkę. 


$ s ~ Oesterr. -Ungaris Vereins - Zeitung. Pod 
bask Galicyi dziać. Kis sig md oya anka, Longer ks. kurator uałygneli, — A Po- typ tytułem nadesłany nam został dziś Nr. 10. 
eznym koziołkiem zastanowi, nawe! zaspiewają : jarety wychodzące lednia 

Ah ar da asarre dinee fk n aga (ekr A pe JaW owy 
Ciłonkom Wydziału krajowego zapewne Da ję nader sympatycznie jacieł- 
ćnemś więcej zależy, aniżeli na czulej P. 5. Z niemałym zdziwieniem dowiaduje- pa x kd gw i 

osobistej przyjażni do p. Jana Dobrzańskiego. my się, że p. Kówesz dyrektor „Pandacyi 
Być może, że na bożym świecie, a nawet u naš | 


w Galicyi wiele innych rozpisywanych konkur- 1846, który onego czasu z takim zapnłem kul crzęcjw lichwie. Zaiste takie w obecnych 
sów, są tylko czystą komedyą, ale aby w tak w kajdany i t. d. w „Hlorotanie" a później mao- | casach w Wiednia, jest to „biały krak“ 
jaskrawy sposób burzyć powagę Wydziała kra- wn tak znakomicie administrował lasy wdO- | Jezeli tąkiem i nadal pozostanie, to życzymy 
Jowego — najwyższej władzy autonomicznej w |brach Haumera, pan ten z niemniejszą energią Redakeyi. na której czele podpisuje się p. A. 
kraju, to się zaite nie godai Panowie br. Ba- | popiera obecnie w kasynie mieszczańskiem i gdzie Scpgijer jaknaji: 
demi i Wereszczyński uprawniają każdego, aby o tylko ma przystęp, kandydaturę dzierżawy teatrul ta tą podaje życiorysy z portfetami. pomiędzy 
nich myślał i wierzył co tylko ktoś mówi. [az a w ama „Oem Pira Majlejsno ger |. agairg nati 
Gdybyśmy nawst chcieli uwierzyć, że czas | omażzewicz teatrze, a „Czybak |a nas melomaca we Lwowie p. Mantycege Dis- 
G-letniej dzierżawy tetra jest właściwazy jak |3 wyższego polecenia p. ir. Badeniego w Wy-| manda, : 


> „Bydowsko cemtratistyczną Gazeta wie. 
konkursu, ule mie-w ostatniej chwili, |, Panie Kdwesz! czy wrseczy samej nie bę- aieia Presse". - Otworzyła 
gdy się oferty otwierają. Być może, że na tę dziesz wprzód wiedział co śię w hadi pe OE 


j 
sa czasów Mens. ||0 © polskie. 
s dorfowskich? — Czy cię w tem koniecznie ma | Rzeczą naturalną — że każdy 
al ena (ae aMiLa « mię dólegatów | ofiratzica Polka” powiadomić ? ana mai Aipa nie- 
miasta), że ta cała < n Zaiste, jest to nader ciekawa rzeczą, e| Poi prenumerować tego pisma, ale go na- 


postępek fo 
był bardzo dogoduy ds wycofania sle z nader | Tytowania takich osobistości minęły. |qokali 
dratliwoj, a może unet Ana po- | raer argan ad pk 
EE zez e WO OTSIS p. Kówesza, mianowicie z czasów jego | końca kwartału jus teras odaylają to nikczemno 


a ukorelde. po mgltaj sprawie kusi w Nun) gp zmekyneńwwg zna j |? pęka: = 
RE cm cab Tora jednak dlaczego p. J. Docrznński ma być przemocą Zwracamy uwagę publiczności na artykuł 
to moi panowie — Musstarda po obiedzie. |otezymszy sa dyrektontwie teatry. |nadesłany przes p. Marka a, gospodarza 
Gdyby p. Jan Dołyzański sie był Redak-|,,Zapytjemy, ery jego stromaicy prim pa rów mj wos -5 maia LA frad 
torem „Gazety narodowej” i nio znał wielu taj- | ieron wyjasnien? A czej taniri powiadał P. Dk, jo pesa 
nych. grzechów wiela ldsi — pewnieby nio byl Jest om izraefitą a przecież przytem saczerym 
SE ae Jun | anaman o orama bir lene aena m 
ski aje tylko mA pieniedzy strai? na teatrze, | |emej pedit poi waględem t CE- 
ale nie jedna troska zaprawiła życie jego gory- | Kronika. chy, jaką noszą niektóre kawiarnie przez całą 


czą. Ktoby jednak chciał twierdzić, że z litości | pana Marcelego Zbołiskiego, artysty 
R wa tagnak kj SRR ktraty —- o | mojęsego- sceny lwowskiej, nne ję ri p 
0 ra. e r Raki, MÓC | w którym stanowczo przeczy, sty podróy Pierniki i sucharki p. Czyńskiego z Ja- 
znakomitym dziennikarzem — nie jest atwo- aktorską którą | ywają 4 nę ego 
rzonym na dyrektora teatro. — (ke. reyn — e pesn g kaneelaryi p tazędaryi|pobdmaoóc dw si. W ga roi e 
<nie, ślepy tylko nie widzi, że scena lwowska Das prear towania t ike Taka te pank p ateg Ahi agiis 
upada | mija się najrupelniaj s zadaniem, jakie | nauan pros! ego my! pz pi sue] prawdziwy: 


prawdziwą przyjemnością, bo |mody u naszych gospodyń, na eo tek naj- 

Rpa względem narodowości j. — | teli, kto to p. Zboiński zależy jako artysta artysta | sapełniej z te zj si 
E aa ae q, Darnall go Iraanis wej ; chociaż grywa i far- Dis tych co nieobeznani z miejscowością 
zk, det „Manckinen w teatrze, któ | ay, go takiej jak „petycya bez pressyi* Lwowa, gdy każdy na święta ma roine potrzeby, 


rym 

winien, peon sinana; te nię nie wmięszał, możemy z czystem sumieniem polecić naste- 
SĘ peb mewa dyr; umiał zachować swą godność. Podpieali. prae- y Koch 
w poważnych estetyczogch sztakach ?— Kto | warnie takową ci, którzy najwięcej czynili za- O as Eai owoców i różnych przy- 
> rzuta p. Dobrzańskiemu jako dyrektorowi teatru 
„Toy ao rd o an | Ojea kupoów Iwowskich, Makowskiego. 


„blagawemi narkotykami, lubnje się tylko w far- ale Hallka. "Balicka 
sach demoralizejących.*) | Księgarnia Polska we Lwawie rozlożyła I zonc Ma 
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Wojczyńskiego, plae Maryacki: ll ae Ar a słonej ez o uznanie na przyszłość, na co £ 


Krokowskiego, plac Maryacki. w nocy, jest reeczą niezbędną (stnienie lokalów, | zasłużyć będzie usilnem mojem staraniem, ** 

Bardasza, plac Katedralny. gdzieby” potrzebujący tego, zuśleżć mógł odpowie- |. Z głębokim szacunkiem 

Knawera, plac Katedralny (stara i wyso- |dnią usłogę, posiłek | rozrywkę, gdzieby wejść najuniżeóssy sługa |. 
ce -o firma). pre mógł nie żenowany niezem t bez MAREK DANK 

E pn iaaa ieme e d AML. Pu ` gospodara kawiarni pod „kos 


dania tatoa. że zmajdaje się w miejscu ubliżającem sobie. węgierską” przy ul. Ormiański 
Ihnatowicza perfumy, mydełka i pomady, | Do takich lokalóx w mieście nastem, oimie- U: j j „Handel dzi 
ulica Kopernika. ? [iam się twierdzić, należy moja kawiatnia przy zupełniając mój „Mandel dzieł estuk 
Jaskólski, plaa Maryacki. Sfer 4 Dy. qT Ormiisńskiej, którą starałem się zaopatrzyć Rug przewodniej myśli i zamiłowania 
dyski, plao Matyacki, Kozłowski, ulica Halic- T°, możności tak, ażeby wwelkim wymaganiom d 
” godnie odpowiedzieć mogła. Posiadam więc w8 "Oma zę oraz więcej obrazó 
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OD REDARCY1L. 


Do Szanownych Pp. Prenumeratorów „Sztandaru polskiego" i „Strażnicy polskiej“ 
i do ludzi dobrej woli 


Dnia 1. Stycznia 1881 r. skończą się trzy lata, gdyśmy zostali zachęceni przez: grono. zacnych i z prawdzi- 
wego patryotyzmu znanych nam obywateli do wydawnictwa pisma, którego zadaniem byłoby wyświecanie bez- 
względnej prawdy, dotyczącej naszych stosunków społecznych, ekonomicznych i politycznych. 

Pismo takie miało wypełniać to, czego inne dzienniki krajowe polskie czy nie chcą czy obawiają się pisgó. 

deg? zebym drga na bezkarność "= gr lrir k orare flee nie 
Potrzebu na tem miejscu mówić, uezciwy obywatel kraju, o teraźniejszość ale i przyszłość 
> Sonraya tak samo jak my ten smutny stan moralności w -sprawach publicznych 

publiczna w rzadkieh tylko wypadkach spełnia swoje zadanie, chociaż i o to nie trudno, że pod 
Przewagą demoralizacyi musi często zamilknąć — albowiem ginie jej głos w chaosie żamętu pojęć. Dzisiaj trudno już 
dopatrzeć się granie pomiędzy tem, co godziwe a co nikczemne. 

Nie ma najmniejszej wątpliwości, że samowładne rozgrzeszanie, jakie sobie nietylko jednostki, ale 
społeczeństwo w przeważnej” większości tymże daje, przybiera zastraszające rozmiary. Jeszcze chwila tylko zapoznania 
_sumiennych skwałęków obywatelskich a nie trudno przewidzieć, co nas czeka. 

Otóż włożóno na nas obowiązek, abyśmy rozpocżęłi wydawnictwo pisina, któreby pod Sztandarem czyste 
I niepokalanej myśli narodowej w ręku stało na $traży żywota "AR j 

Godząc się ña spełnianie tego obowiązku, byliśmy dobrie éwiadomi, że bierzemy na. odpowiedzialność SWĄ 


„ Wielki ciężar — nader trudne zadanie. Wiedzieliśmy ó tem również bardzo dobrze, że staną przeciw nam całe legie, 


ułożone z wszelkiej nazwy czarnych rycerzy nocy, mając w:rezerwie chaotyezite pojęcia, co nam czynić wypada, 
a czego zaniechać. f ; A 

Prosimy przytem uwzględnić, że rozpoczynając, wydawnictwo z kapitałem '120 złr. oczekiwała nas również 
walka materyalna o byt pisma. p j f 

Obliczywszy się z siłami, stanęliśmy w „Imię Boże“ do pracy, licząc przyíem na „ludzi dobrej woli“. 

Te trzy lata wydawnictwa były dla Redakcyi nietylko jednem pasmem walk o byt materyalny pisma, to jesi 
9 druk i papier (bo Redakcya jako taka nie pobierała najmniejszego wynagrodzenia za MaN o Ao 
cenie współpracowników i iunych wydatków ściśle połączonych z samokosztem wydawnictwa; ale była jesas trwa do 
tej chwili daleko zaciętsza walka z tymi wszystkiemi żywiołami,. które uważając kraj jako własną zdobycz, wysysają 
ostatki soków żywotnych z niego. » y ; % 

Świętokradzkie patryotnictwo, lichwa wszelkiej nazwy, rabunek upozorowany najszlachetniejszemi godłąmi, wstrętny 
ne wia gy do na yw sata | nij upał kiwa rogat A 
kiełkujący dział ekonomiczny : wszystkie te legie czarne występowały przeciw nam w zapasy, używając broni, 
takim żywiołom jest właściwa. 


Nie koniec na tem. W Galicyi jest rzeczą udowodnioną, że wszelkie wydawnictwo, nietylko nasze, lecz wszystkich 


„ Dism mianowicie tygodniowych, jeżeli takowe nie schodzą na kręte drogi, nie gonią za nieuczciwemi zyskami, żywot - 


Pod względem materyalnym mają taki sam jak nasz. ) 
Niech odpowiedzą na to Redakcye: „Tygodnia polskiego“ „Przyjaciela domowego“, śp. „Ruchu Ii z 
»Iowarzysza pilnych dzieci*, „Bartnika*, „Przyroduika* w Tarnowie, „Dyabła* w Krakowie, „ rzędnika* rza 
„Sany“. — a nabędzie każdy przekonania, że każde prawe wydawnictwo w Galicyi — graniczy 
t poświęceniem. ý 
W pierwszym .roku skreśliliśmy przeszło 500 złr. zaległości. W ostatnich dwóch latach urosły takowe znowu 
do 1900 zir. Z tych niepozostało nic innego jak znowu wymazać 500 złr. s 
i Z pozostalych 700 złr. po rozesłaniu szczegółowych rachunków ściągnęliśmy około 200 złr. A czy reszta 
wpłynie do kasy wydawnictwa, o tem śmiemy wątpić. |. 
Jedyny dział, jakiemi są ogłoszenia, na które każde wydawnictwo liczy, nam przynosj nader małe korzyści, 
à to z następujących powodów: ; - 
A Nie chcąc zadawać słowom naszym izasadom kłamu, obowiązkiem naszym — strzedz się nawet cienia, 
aby nie popaść w żależność lub aby miał ktoś prawo ié nas, że piszemy za pieniądze. W taki s 1 


k pi główne 
1 bardzo znaczne dochody, jak od Dyrekeyj kolei galicyjskich, od banków i innych głównych instytucyj dla: „Sztan- 
aru polskiego* i „Strażnicy polskiej” są niedostępne. - i 


a a Jedyna instytucya krajowa z uczciwych „Towarzystwo ubezpieczeń w Krakowie* daje nam swoje ogłoszenia; - 
ytu 


oje 
cyą tą nie webedzilićmy i zdaje się nie wejdziemy w kolizyé, jak hp. z Wysokim Wydziałem krajowym. 


i Również za żadną cenę nie przyjmowaliśwy ogłoszeń zagranicznych a szkodliwych krajowemu handlowi 
Przemysłowi oraz moralności publicznej, ; 


Nie możemy i tego pominąc, że 60 numerów rozsyłaliśmy na żądanie Czytelniom, różnym Redakcyom luh 

osobistościom, które na to zasługiwały, bezpłatnie. A 140 egzemplarzy odbierali rodacy po za granicami Galicvi 

i li. „Sztandar polski“ i „Strażnica polska* dochodzą nawet tam, gdzie by się nikt nie spodziewał, że doelic- 
dzić mogą. A za tę nie pobieramy prenumeraty, przeciwnie, opłacamy wysokie koszta przesyłki. a 

Obliczywszy się ściśle, nabyliśmy przekonania, że w takich warunkach wydawnictwo dalsze jest niemożebne. 
O postanowieniu naszem zamknięcia wydawnictwa „Sztandaru polskiego“ i „Straźniey polskiej* donieśliśmy już naszym 
pp- Prenumeratorom. 

Po tem ogłoszeniu jednak, odbieramy znowu nietylko ze wszystkich stron kraju, ale i innych Ziem polskich. 
` wezwanie do wytrwałości. Odbieramy uznanie, żeśmy nie zesźli z raz obranej drogi i aby "niejedno złe zostało wyja- 

wione, napiętnowane i powstrzymane. ę ; 

Uznanie takie jest dla Redakcyi wielką nagrodą moralną. nie zmienia jednak trudności materyalnych, doty- 
czących wydawnictwa Nikt zaś nie może żądać od Redakcyi, aby bezpodstawnie ryzykowała dalej, gdyż w rezultacie 
odpowiedzialność ciężyć będzie na wydawcy i Redakcyi. ADU 

; Po trzech lntach tak trudnej walki, stajemy przed Obywatelami kraju z czystem sumieniem i możemy każdemu 
śmiało spojrzeć w oczy. Przyznajemy. że mowa nasza w „Sztandarze polskim“ i w „Strażnicy polskiej“ była gorzka, 
a nawet zjadliwa. To nie nasza wina ale społeczeństwa, opinji publicznej, która nie zawsze ma odwagę -nazywania 
ludzi i czynów po nazwisku. : r 228 

Jeżeli choroby społeczne kraju są groźne i szerzą coraz większą zarazę, gdy lekkie lekarstwo nie skutkuje, 
półrzeba dawkę podwoić — i myśmy to czynili. 

Zresżtą nie działaliśmy samodzielnie. W każdej ważniejszej sprawie zasięgaliśmy rady u Obywateli, za j m u- 
jęcych wybitne stanowiska w naszem społeczeństwie, znanych z czystego żywóta i'nie- 
poszlakowanego patryotyzmu. (i upoważniali nas i zalecają dotąd — pps ścisłą prawdę beż 
względu na jej smak.. Taką jedynie kontrolę uznawaliśmy i uznajemy dotąd. Kto na nas kamieniem rzuca, tego 
nazywamy wrogiem kraju, narodu. I nigdy się jeszcze nie omyliliśmy pod tym względem 
> Jedni nas nienawidzą za to; że im co prawda bez litości zdzieramy z twarzy maski fałązu, à drudzy dla 
tego; że nie czując się czyści na sumieniu drżą, aby ich obłuda, jaką żyją, nie wyszła na widok publiczny. Uczciwy 
` człowiek, nieśkazitelnych obyczajów polskich, nie czuje wstrętu do „Sztandaru polskiegó* i do „Strażnicy polskiej“. — 
„ Tacy ludzie nie wahają się nawet wyrzec publicznie uznania. dla Redakcyi. $ z ; > 
e Qzyniąc zadosyć wezwaniom zacnych Obywateli polskich oświadczamy. że gotowi jesteśmy. wytrwać dalej na .- 
` „naszem stanowisku, jeżeli się przekonamy, że nie będziemy dalej narażeni na walkę materyalną o byt pism, gdyż ta 
„byłaby nad nasze siły. - ` ` SA: i 
O Wzywamy więc nietylko wszystkich Pp. Prenumeratorów i innych Obywateli — ludzi dobrej woli. którzy 
 pożyteczność dla kraju naszych pism, którzy uznają, że walką z niepoprawneńi żywiołami, które prowadzą nas do, 

nędzy moralnej i materyalnej, jest niezbędną : E 
; ci niech. raczą zgłosić się do udziału w prenumeracie i uiścić takową najmniej za kwartał naprzód — 
przed I. Stycznia 1881 r. pod adresem: Administracya „Sztandaru polskiego” lub „Strażnicy polskiej” w drukarni 
p. Anny Wajdowiczowej, na ręce p. Szczęsnego Bednarskiego, Rynek |. 9, we Lwowie. 


Prenumerata na „Sztandar polski” i „Strażnicę polską” razem wynosi: * 


kwartalnie: półrocznie : ealorocznie: i 
we Lwowie . +1 złr. 60 ct. we Lwowie . « Bzłr. — ct. wo Lwowie ś - 6 złr. — ct. 
na prówinceyi .  . A „ 75 , na prowineyi . 8 , 50, na prowineyi .- .*7 „, — s 
za granicą . 8 =, za granjcą . 4, —,, za granicą 3 8, — , 


Jeżeli każdy z dotychczasowych życzliwych nam pp Prenumeratorów dołoży starań, aby zyskał dla naszych 
pism chociaż jednego nowego prenu meratora, to byt pism będzie zapewniony. 


SS” Upaszamy w końcu, aby każdy doljchczasowy Prenumeralor, który odbierze pierwszy 
nùmer po Nowym Roku, jezeli nadał prenumerować nie zechce, namer ten zwrócił, 


Lwów dnia 15. grudnia 1880. ` 


Jan | Epouucen pa: JOLEksowa Gniewosz, 
odpowiedzialny redaktor i wydawca. 


